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Prosimy usilnie o spieszne nadesłanie zaległości za 


Różne stopnie poświęcenia, 
przez 
Karola Dra Libelta, 


Autora „Dziewicy Orleańskiej* i wielu innych znakomitych dzieł. 


(Ciąg dalszy). ` 


Atoli, jak się rzekło, ułomność natury ludzkiej staje 
osiągnieniu takiej świętości na przeszkodzie, i konten- 
tować się musimy tylko większą lub mniejszą ilością 
czynów poświęcających. Są przecież przedmioty acz ze- 


święceniu siebie samego, to przynajmniej najbliższe obok 
niego zajmuje miejsce. 

Temi przedmiotami jest czas, praca i uczucie. Czas, 
jest to forma oderwana od żywota naszego, niejako 
nieustający bieg płynącej rzeki. Niema żywota bez cza- 


płynem. Kto żył lat 60, miał tą miarą czasu zakreślony 
żywot swój. W tych sześćdziesięciu leciech płynęło i roz- 
płynęło się w wieczność jego Życie. Każda chwila, 
dzień i rok każdy, wypełniony jego żywotem, upływał 
niepowrotnie w przeszłość i zbliżał go coraz więcej do 
śmierci, do ustanku wszelkiego jego duchowego działa- 
nia na ziemi. Dla tego czas jest największym skarbem 
człowieka, bo jest niepowrotnym, bo on jest życiem sa- 
mem. 

Każdy wiek człowieka ma czas swój, i w każdym 
wieku jest inna wartość czasu. W dzieciństwie potrzeb- 
„ny do rozwoju i wykształcenia ciała, w młodzieńczym 
wieku do wykształcenia umysłu i serca, w wieku doj- 
rzałości do prac spółecznych, w starości do przygoto- 
wania się na śmierć. Tym okręgiem wypełnia się ży- 
wot ziemski ducha człowieczego, przeznaczon na to, aby 
spełnił" posłannictwo swoje wedle celów i postanowień 
Stwórcy. Morderstwo i samobójstwo, a do tego ostatnie- 
go należy gwałt zdrowiu niesfornem życiem zadawany, 
jest dla tego największą zbrodnią, że ów okrąg żywota 
człowieczego samowładnie przecina wbrew celom sa- 
mego Stwórcy. W osobie zamordowanej jest czas za- 
mordowany, i wszystko to, co w łonie swojem jeszcze 
dla przyszłości mieścił. 

Z takiego pojęcia czasu, jako formy żywota człowie- 


wnętrzne duchowi naszemu, ale tak ściśle z istotą jego | 
spojone, że ich poświęcenie, jeżeli nie wyrównywa po-| 


jem do wieku człowieka stósować się musi, a— że od- 


su, ani czasu bez żywota: jedno i drugie jest jednością, | 


czego wypada, że gdy czas, a z nim żywot nieustannie 
płynie, nieustannie go też poświęcać trzeba dla Boga, 
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jeżeli żywot sam ma być święty; wypada, że niepo- 
święcenie czasu dla Boga jest czasu marnowaniem. 

Jak się czas dla Boga poświęca, pokazuje praca, bę- 
dąca wypełnieniem czasu. Jak czas był formalną, tak 
praca jest materyalną stroną żywota ludzkiego. Jak 
ptak do latania, ryba do pływania, tak człowiek stwo- 
rzon do pracy. Bo pracą pojedyńczych ludzi dokonywa 
się wielkie przeznaczenie ludzkości, i nią się spełniają 
i dokonywają opatrzności cele. Człowiek bez pracy 
byłby mniej, aniżeli zwierzę, boby był bez celu, żywy i 
dla tego odrażający kontrast całej budowy ciała swego 
z tem, co się jako potwór, bez pracy wychowany przed- 
stawia. Aby było podobieństwo, taki potwór z człowie- 
ka utworzyć, trzebaby go zaraz z dziecka od spółe- 
czeństwa wyłączyć, i gdzieś w lochu jak zwierzę kar- 
mić. Kasper Hauser był takiej straszliwej potwórności 
przykładem. 

Jak czas, tak i praca w wartości i w znaczeniu swo- 


bywa się siłami ciała i umysłu, z konieczności wypo- 
czynku potrzebuje. Krom tego wypoczynku całe życie 
człowieka powinno być pracą. Praca jest to nieustające 
działanie w nas ducha wszystkiemi potęgami umysłu i 
wszystkiemi narzędziami ciała, które tamtym są podle- 
głe. Bierna praca jest kształceniem ducha i trwa przez 
całe życie, czynna praca jest jego produkcyą, która je- 
żeli jest najpłodniejszą w wieku dojrzałym, niemniej 
przecie poczyna się już z wiekiem dziecięcym, i do 
ostatnich krańców starości sięga. Świat spółeczny, świat 
dziejowy, umiejętność i sztuki piękne, panowanie nad 
naturą, zgoła postęp i cywilizacya, są pracy ludzkiej 
dziełem, nią dopełnia się wola Boża na ziemi, W różnej 
mierze wedle zdatności, stosunków i położenia, pojedyń- 
czy do tego dzieła ludzkości się przyczyniają, które się 
buduje przez wieki i narody; ale każdy przyczynić się 
doń może i przyczynić powinien, bo to jedyny cel jego 
żywota. i 

Praca więc przedewszystkiem jest poświęceniem, bo 
jest widorią światłością ducha człowieczego i odświe- 
tlaniem się przez nią nieskończonego światła Bożego. fizn$ 
Poświęcamy więc czas dla Boga, jeżeli mu pracę po- A 
święcamy. Praca w tem znaczeniu jest najszczytniejszą 
i najskuteczniejszą modlitwą, jest nabożeństwem w czy- 
nie. Nabożeństwo bez pracy jest czcze w sobie; praca 
bez nabożeństwa nie miałaby swego namaszczenia. Ta 
praca nie jest nabożna, a zatem odarta z charakteru 
świętości i poświęcenia, która ani z Bogiem poczyna, 
ani do niego się odnosi; która uważa świat za maszy- 
nę, a ludzi za kółka w niej, która sama dla tego nie 
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jest żywotem, ale mechanizmem, która nie wierzy w du- 
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cha, ale w materyalizm; że materyalizm tylko intere- 
sem goni. Wszakże trzebaby być samym czartem, aby 
być w pracy negacyą zupełną Boga; i największy zbro- 
dniarz i zupełny niedowiarek nie może samych zbrodni 
spełniać, żyć samym grzechem, i on pełni dobre uczyn- 
ki choć wielekroć mimo wiedzy i woli (?); i on w przeci- 
wieństwie swojem służy celom opatrzności. Jeżeli więc 
powiedziano: lepiej grzeszyć, niżeli nie nierobić, nie po- 
wiedziano za wiele. Próżnowanie jest istotną negacyą 
pracy, a zatem negacyą celów boskich, negacyą żywota 
własnego. Wyraz ten dokładnie maluje próżnię du- 
cha nie nierobiącego człowieka. Próżnia ducha jest pró- 
żnią żywota, próżnią czasu, którą koniecznie zapełnić 
czemś trzeba, albowiemby człowiek z nudów umarł. 
Zapełnia ją więc człowiek próżnujący grzechem lenistwa, 
szuka rozrywek i rozkoszy cielesnych, żyje bez celu 
z dnia na dzień, i myśli tylko nad tem, jakby czas za- 
bić? Tego rodzaju próżnowanie zagęszczone szezególniej 
w wyższych stanach, gdzie bogactwo uważane za Śro- 
dek do nie nie robienia i uchylania się od obowiązków 
i celów spółeczeństwa; kiedy przeciwnie im kto więcej 
posiada środków, tem więcej ma obowiązków do pracy. 
To teź być inaczej nie może, jak że—gdzie w wyższych 
warstwach spółeczeństwa taka próźnia ducha się wkra- 
dła, tam spółeczeństwo z czasem rozpaść się musi, na- 
ród gnuśny upadnie i pójdzie w posługę i niewolę pra- 
cujących narodów. Praca gromadzi, wzmacnia i buduje; 
próźnowanie marnuje, osłabia i rozwala. Próżnowanie 
jest nieustającym grzechem, bo nieustającem przecze- 
niem przeznaczenia człowieczego; ono też jest przecze- 
niem i niemożnością wszelkiego 'poświęcenia. Z dru 
giej strony przekonywamy się, że poświęcić co, zna- 
czy tyle, co dać wyższemu celowi, a więc Bogu na ofia- 
rę, — że kto pracę i czas Bogu poświęca, cały mu ży- 
wot swój poświęca, a więc i siebie [poświęca. Atoli 
znowu tu tylko widzimy modłę doskonałości, do której 
nawet najwięcej wybranym tylko zbliżyć się podobna. 
Myśl, słowo i czyn, jako trzy stopnie objawiania się 
ducha człowieczego, są oraz trzema postaciami pracy 
jego. Każda z nich odtąd z ducha pojedyńczego wystą- 
piła i przeszła w pojaw zewnętrzny duchowości ogólnej, 
ma tam konieczne, logiczne następstwo, konieczny zwią- 
zek i cel, i staje się jednem ogniwem niezmierzonego 
splotu tego wszystkiego, eo się dzieje i wyrabia. 

A więc każda myśl szczęśliwa, która na cię stąpiła, 
jeżelibyś ją z gnuśności pominął, jeśliby przepadła w za- 
pomnienie jest stratą dla ludzkości, jest zmarnowaniem na- 
tchnienia Bożego, a gnuśność taka ducha, grzechem ; prze- 
ciwnie myśl taka podjęta i rozwinięta dla dobra ogółu — a 
w dobru ogółu jest zawsze twoje własne objęte — jest pra- 


Ciepłem żywota naszego są wczucła, a jako takie naj- 
ściślej spojone z samą iścizaą ducha. Jak ciepło w na- 
turze jest bodźcem wegetacyi i środkiem, którym che- 
mizm natury składa i rozkłada ciał atomy; tak i uczu- 
cia są bodźcem pracy i wszelkich szlachetnych popę- 
dów, a razem środkiem wiążącym z sobą, często naj- 
ściślejszym węzłem, powinowate istoty duchowe, albo 
odpychającym je od siebie. Miłość i nienawiść są naj- 
ogólniejszym wyrazem tych uczuć. Sa to tak potężne 
silnie ducha, że je tylko samo poświęcenie pokonać mo- 
że. Szezytem religii nowego zakonu jest właśnie to, że 
się podniosła nietylko do miłości bliźniego, ale że na- 
wet nieprzyjaciołom przebacza. Z miłości własnej robi 
chrześcijanin poświęcenie dla miłości "bliźniego, a z nie- 
nawiści, zapalczywości i zemsty robi ofiarę dła Boga 
i odpuszcza winowajcom swoim. Zaparcie się siebie 
samego, którego święty zakonodawca po nas wymaga, 
jest tem poświęceniem, którem się nietylko zbawienie 
osięga, ale i wszystkie wielkie przedsięwzięcia tu na 
ziemi dokonywają. Jest to rozbrat z tem wszystkiem, 
co nas do materyalnych interesów tego świata przywię- 
zuje, aby się tem swobodniej i całkowiciej oddać du- 
chowemu działaniu,- którem się jedynie ludzkość uszla- 
chetnia, uzacnia i uświęca. Trzeba wielekroć zadać 
gwałt najdroższym uczuciom serca, rozłączyć się z tymi, 
z którymi najświętsze połączyły nas związki, wyrzec się 
domu i wygód życią z dobromienia płynących, a pod- 
dać się natomiast trudom i znojom, prześladowaniom 
i męczeństwu — trzeba to wszystko poświęcić, jeżeli 
chodzi o dopiecie celu, który jest wyższy i świętszy, 
niżeli to, co serce nasze zajmuje. "Takich wielkich po- 
święceń wymaga wszelkie odrodzenie się, czy pojedyńh- 
czego człowieka, czy narodu, czy ludzkości; odrodzenie 
się z grzechu do enoty, z błędu do prawdy, z niewoli 
do wolności. Takich poświęceń wymagał Chrystus po 
swoich apostołach i uczniach, wymagał pierwiastkowy 
kościoł chrześciański odradzający z niewiary i pogań- 
stwa ludzkość całą. Nie zarzućmy temu twierdzeniu, że 
Chrystus zapowiedział i zesłał w pomoe na apostoły 
i ucznie swoje Ducha Swietego. Ta pomoc Ducha po- 
święciciela, ducha tworzyciela jest wszędzie, gdzie się 
praca ducha przez ludzi odbywa, gdzie się coś poświę- 
ca, gdzie nowa idea się tworzy i jako nowa siła w świat 
wstępuje. Boć poświęcenie jest świeceniem światła Bo- 
żego przez nas i czyny nasze, jest więc zstąpieniem 
¡samego Ducha Bożego na pracowników, czyniących po- 
święcenie. W tym właśnie Duchu, co zstępuje na nas 
jako światło wyższe, jako zapał, jako natchnienie, leży 
moc i zwycięztwo poświęcających się. Materyalna moe 
ukorzyć się musi przed duchową, i bramy piekielne 
nie przemogą jej. Atoli obok uczynków i czynów, 
wiary i czystości serca potrzeba. Poświęcenie bez 
wiary jest niepodobne, bo wiara je tworzy, — wiara 


wiara, że stawając w obronie onej sprawy, wypełniam 

wolę Bożą. Niepodobnem równie jest poświęcenie bez 

czystości serca, bo jeżeli tam inne uczucie zasiadło i 

inny ziemski interes przemaga kłamię Bogu, sobie i lu- 

dziom, © poświęceniu mówiąc dla sprawy jakiej świętej. 
(D. e. n.) 


MARYNA MNISZCHÓWNA. 


w świętość i wielkość sprawy, której się poświęcam, — - 
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(Dalszy ciąg). 
XII. 


Rzewna była scena rozstania się Maryny z matką, po 
odbytem już weselu, i przy wstąpieniu w drogę tak da- 


Maryny uczynione, odpowiedziała ona następujacemi słowy: „Ja- 


lekiej podróży. Z autentycznych żródeł czerpane opisy, | 


Mikołaj Oleśnicki, kasztelan małogoski, Aleksander Gą-| 


no zasłużyć. 

Przez Krasne, Łubno, Smoleńsk, do którego to mia- 
sta wjazd Maryny „był bardzo wspaniały*, Drokobuz, | 
Mozajsk przejechawszy, ujrzeli nareszcie wieże i da-| 
chy stolicy. Przed miastem zrobiono, na przyjęcie Ma- 
ryny bogate przygotowania, namioty, kobiercami wysła- 
ne gościńce oczekiwały oblubienicy cara. Aż ukazała 
się nareszcie Mniszchówna. „i gdy na bogatem krześle 
w pośród namiotu usiada, rzędem do niej przystępując, 
z trefną postawą i dziwnemi ukłony, panią swoja wi- 
tali bojarowie, a z niską ezołobitnością poddaństwa 
swego hołd wykonywali.* Również gościnnie i uprzej- 
mie witano pana wojewodę sandomirskiego, i wszyst- 
kich jego towarzyszy *). W samej zaś Moskwie przyjmo- 
wano przybyłych właśnie posłów polskich: „tam kniaź 
Hrehory Konstantynowicz Wołkoński z Andrzejem Da- 
szkowiczem Iwanowem, jako przystaw od hospodara 
swego na powitanie wysłany, mówił te słowa: „Najja- 
śniejszy i nieposiedzony samodzierżca i w. hospodar 
kniaż Dymitr Iwanowicz, Bożą miłością car, wiel. kniaź 
wsiej Rusi, i wszystkich tatarskich carstw, itd. wskazał 


*) Na przywitanie Marcina Stadnickiego w imieniu Polaków, do 


kem się jedno od miłych rodziców swych, z domu j. k. mości 
w tę drogę od Boga sobie naznaczona ruszyła, waszych. mości 
wielkich chęci i życzliwości, aż do tej godziny, nie przestawałam 
doznawać. Nie ważyliście Waszmość sobie miłej ojczyzny, przy- 
jaciół, małżonek, potomstwa, odjechać, a to wszystko mnie gwoli; 
podnieśliście koszty, niemałe niewczasy i trudy. Ja też te niew- 
czasy, te sobie chęci waszmościów, i teraz i na przyszłość wdzię- 
cznie i mile przyjmuję, i w pamięci mieć chcę. Cara jmci prośba- 
mi memi do tego wieść będę, jakoby wszelka chęcią i wdzięcz- 
nością każdemu z waszmościów nagradzał i sprawił, byście tych 
prac podjętych dla mnie: nie żałowali, a szczęśliwie się do domu 
wróciwszy, miłej ojczyznie dobrem spomnieniem mnie przypomi- 
nali, a życzliwość waszą naprzeciw mnie, carowi jmci i ludowi 
memu, statecznie zachować raczyli.* 


|stósowna odpowiedź, 
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nam chłopom swoim, was posłów Zygmunta Igo króla 
polskiego i w. ks. 1. potkać, przywitać i o zdrowiu pytać, 
do gospody zaprowadzić, i przystawami u was być.* 
Po takiej przemowie nastąpiła ze strony posłów polskich 
SOWN: po której udali się na wskazane 
RUA i wygodnie „aż do zbytku* przygotowane kwa- 
ery. 

Car Dymitr, ktory naprzeciw małżonce wyjechał był 
aż do Mozajska, towarzyszył jej w podróży do Moskwy. 


IA towarzystwie tego uroczystego jej wjazdu do stolicy, 
|znajdowało się wiele pań polskich, 


; jako to: Tarłowa 
chorążyna, pani Herburtowa, pani Kazanowska; z mo- 
skiewskich zaś były: Kniazini Mścisławska i inne. 


XIII. 


Przybywszy Maryna do Moskwy, po skończonych uro- 
czystościach przyjęcia jej przez bojarów i wszystko 
miasto, udała się do matki Dymitra, która mieszkała 
w monasterze obok. cerkwi Wniebowstąpienia Pańskie- 
go. I mieszkała tam przez dni pięć, przez które ją Car 
często odwiedzał. 


wiały. E TA 

Przeszkody zaś te, które drogę do jej miłości naro- 
du moskiewskiego tamowały, nie były wcale po jej 
stronie, ale po stronie cara, i nieumiarkowanych Pola- 
ków, w Moskwie przebywających. 
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Nadszedł wszakże dzień 3go maja, w którym odpra- | poległ. Ciało jego wespół z trupem Bosmana, wodza i 


wił się ślubny obrządek „z przepychem i wspaniałością, 
które tylko skarby bogatej Azyi wystawiać mogą.* Sza- 
ty cara i carowej, korony, cała nakoniec cerkiew od 
mnóstwa dyamentów i drogich kamieni, takim Iśniły się 
blaskiem, iż ledwie oczy ludzkie znieść go mogły. Pa- 
tryarcha włożył koronę na skronie Maryny, stał przy 
niej spowiednik jej Kacper Sawicki Jezuita, a drugi 
także Jezuita ks. Mikołaj Czernik łacińską oracyą win- 
szował.* Ten niezwykły i zupełnie dla Moskali nowy 
sposób przemawiania, oburzył niemało obecnych, którzy 
naturalnie ani słowa z całej oracyi księdza Jezuity nie 
rozumieli. Nastąpił potem wspaniały bankiet, na którym 
„muzyka carowej zwyczajem polskim grała.“ 

I bankiet ten huczny i wesoły — będący najniewła- 
ściwszym prologiem do nastąpić mającej sceny, trwał 
aże dni szesnaście. Nasza szlachta piła bez umiarkowa- 
nia, i w skutek tego wydarzało się na on czas mnóstwo 
gwałtów i burd, o których z boleścią, dla prawdy, nie 
możemy przemilczeć. 


XIV, 


Nie mógł już dłużej tlić się w ukryciu spisek na ży- 
cie Dymitra. Spomniani wyżej przywódzcy jego dwaj 
bracia Szujscy, a mianowicie „Wasil buntował tajemnie 
wojsko i pospólstwo, strasząc, że Polacy na obalenie 
ich państwa. i religii czekają tylko na Chodkiewicza, 
ażeby z liczniejszem wojskiem przybywszy zamysły ich 
do końca przyprowadził.* Wypowiedzenie wojny Szwe- 
dom, zrobione przez Dymitra ujęciem się za Zygmun- 
tem III, oraz nieprzyjazne stósunki Moskwy z Turkami, 
dopomagały wielce Szujskiemu do zupełnego przekona- 
nia zbuntowanych, iż Dymitr car, miast być ojcem i opie- 
kunem Moskwy i jej wiernych synów, jest najniebez- 
pieczniejszym ich wrogiem. Nadszedł też nareszcie czas, 
w którym tlejąca od dawna iskra buntu okropnym wy- 
buchła pożarem. 

Właśnie był to dzień siedmnasty z kolei godów we- 
selnych Maryny — dzień zakończający całą epokę jej 
szczęścia i — że tu powiedzieć musim — epokę cnoty 
i szlachetnych uezuć — a rozpoczynający krwawe prze- 
śladowanie biednej i tulactwo — i niezwykłe jej sercu 
namiętności tj. niepohamowaną dumę i chęć przezwy- 
ciężenia losu, i użycie do tego najgorszych, najnieszla- 
chetniejszych środków. Dzień ten przypadł na 20 maja. 

dniu tym o samym wschodzie słońca dzwony mo- 
skiewskie ogłosiły miastu godzinę nieszczęsnego buntu. 
„Ruszyli się co żywo Moskale z niezmiernym hałasem, 
których się w mieście na kilkanaście tysięcy zbrojnych 
znajdowało.* Ci rozpierzchli się po całem mieście wy- 
prawiając najokropniejszą rzeż Polakom, których mie- 
szkania dniem wprzódy ponaznaczano na zniszczenia. 
Zmaczny oddział pijanego żołdactwa, którego animusz 
wodzowie wódką tylko rozognić umieli, rzucił się do 
carskiego pałacu i pomordowawszy straźników, same- 
go cara, pragnął jak najprędzej pochwycić w swoje 
szpony. Car w swym gabinecie strzeżony przez wierne- 
go Bosmana, spiącego w przedpokoju, przejęty trwogą 
alarmu odgaduje jego przyczynę. Napróżno mu donosżą, 
iż tylko dzwonią na ogień — uzbraja się i czeka dal- 
szej chwili, Bosman tymezasem dostaje się w ręce spi- 
skowych — wiedziony i bity przez nich woła na cara: 
„Zdrada, ja umrę a ty radź o sobie“, Dymitr widzi 
grożące niebezpieczeństwo, któremu się obronić nie po- 
|) dobna, ratuje się więc ostatecznie, wyskakuje oknem. 
„Z wielkiego jednak szwanku nie mogąc się na nogi 
podnieść, kijmi, kamieniami, bronią, i cokolwiek komu 
trafunek do ręku przyniósł, okrutnie na miejscu zabity 


wiernego przyjaciela, związane, zawlokło pospólstwo na 
rynek, gdzie przez dwa dni nazbytkowawszy się nad 
niemi, w popiół obróciło.* : 
Po zabiciu Dymitra nastała dopiero okropna rzeź 
w Moskwie. Bojarowie i przez nich zbuntowany naród 
mścił się dopiero teraz za krzywdy wyrządzone im przez 
Dymitra, i za jego przychylność bardziej ku Polakom 
skierowaną, niż ku Moskwie. Krew polska lała się stru- 
mieniami po ulicach stolicy moskiewskiej — a z jaką 
wściekłością i z jakiem tyraństwem mordowali Moskale 
naszych braci — wiadomą zapewne jest rzeczą każde- 
mu, kto w dzisiejszych czasach umie już czuć i my- 
śleć... Jednych więc zabijano, drugich zaś „do wię- 
zienia wziąwszy, na zamki różne ich rozesłali, co zna- 
czniejszych, jako: p. wojewodę sandomirskiego, pana 
starostę sanockiego syna jego, księcia Wiśniowieckiego 
Konstantego, pana Małagowskiego *), który był posłem 
na to wesele od króla jmci, p. Ratomskiego, i samą 
carową ze wszystkiemi białogłowami polskiemi* **). 
(C. d. n.) 


= 


PORZYA. 


(Wyimek z poematu „GORDYAN%). 


Jest w duszy świętych pomazańców Pana 
Iskra potężna z niebios im zesłana, 

A tli się ogniem wiary i miłości, 

Dziwna jest w życiu, dziwniejsza w piękności. 
Komu ta iskra raz do duszy wpadnie, 

Ten dla niej życia: z samych niebios kradnie ; 
A komu oko światłem opromieni 

Ten widzi wszystko, i śród noenych cieni; 

A dziwną władzę ma.nad serc jestestwem 
Jeżli je ognia zapaliła chrzestem : 

Bo iskry takiej niezbadana władza 

Zgasłe rozświeca, zamarłe odradza. 

Jeźli pierś czyją raz jeden ogrzeje, 

Wróci jej sereu wszystko, bo — nadzieję, 

A stróny jego tak dźwięcznie nastroi, 

Że pieśń zaśpiewa, co piekło rozbroi. 

A jeśli w słowie nie zgrzeszą herezyą, 


Tobym tę iskrę nazywał poezyą! 

O! święta siło, która skroń dziecięcą 
Blaskiem złocistej opromieniasz gwiazdy, 
Pod nogi ścielesz mu do lotnej jazdy 
Róże, i kwiaty, co pięknością nęcą — 
O! siło, która przypinasz mu skrzydła, 
Że małe dziecię, jako olbrzym rośnie, 

I krasisz światy w piękne malowidła, 
Że wszystko widzi w pogodzie i wiośnie! 
O czarodziejko, co tłem wyobraźni 
Przeszłość mu życia ukazujesz jasno, 


*) Aleksandra Oleśnickiego, kasztelana małogoskiego. 
++) Maskiewicz. x i 
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Dla ciebie warto znieść najsroższe kaźni, 
Poświęcić wszystko, nawet miłość własną. 


J. K. Turski. 


PROTEKCYA I INTRYGI, 
USTĘP z ŻYCIA ZNAKOMITEGO 
RZEŻBIARZA. 


w Polsce z wieku XV. 


I. 
Dom Pana Burmistrza. 


Było to r. 1489. Proszę więc zauważyć, zaraz z gó- 
ry powiadam, iż nie dziś. Działo się w Krakowie. Pa- 
nował Kazimierz Jagiellończyk w kraju, a w stolicy 
rządził p. Burmistrz Wyrębski, herbu Dolewa, dwojga 
imion Zegota Jacenty. Pan Burmistrz Wyrębski miesz- 
kał w rynku, we własnym domku, który sobie za praw- 
nie (jak mówił) uciułany grosik był kupił. Miał pan 
Burmistrz oprócz kamienicy i żonę i córkę. Jejmość 
Pani Burmistrzowej było na imię Helżbieta, a pannie 
burmistrzanec Henryka na pierwsze, a na drugie Zosia, 
zwano ją jednakże Zosią. Wolałbym doprawdy zacząć 
opisy tych osób od Zosi, ale cóż, porządek rzeczy wy- 
maga inaczej: i tak juź podobno niedbale rzecz całą 
rozpocząłem. Ale tu chodzi o rzecz, tj. o Zosię i kogoś 
jeszeze bardziej interesującego. Więc do Pana Burmi- 
strza. Pan Zegota Jacenty Wyrębski był wzrostu śred- 
niego, głowę miał podługowatą, na niej włos czarny, | 
trochę już szpakowaty, jedno oczko przymrużone, dru- | 
gie brzydkie, bo maleńkie — i świecące jak robaczek 
świętojański — wąsik strzyżony, brodę podługowatą — 
głowa ta bywała zawsze na lewą stronę pochyloną, 00 
kark pana burmistrza był czy nadłamany, czy ochwie- 
rutany, a równolegle z pochyloną głową, wypadało wy- 


wichnięcie jednej lewej nogi — na którą biedny pan| 


Żegota uskarżał się przed całym Krakowem. Były to 
skutki różnych przyczyn, ale tych nikt się nie domyślił 
ani przed tem ani po tem. Pan Burmistrz ubierał się 
zawsze elegancko, strój jego, choć na każdym najpięk- 
niejszy, beć z żupana i kontusza się składający, nie 
wydawał się na nim tak ładnie. Ztąd robiono wnioski 
złośliwe, że p. Žegota nie Polak, że pochodzi z innej 
| nacyi, że to, że owo, ale ktoby temu wierzył. Pan Ja- 
| centy trzymał się swego obowiązku, a raczej swej god- 
ności, jak na takiego dostojnika wypadało. Nie wdawał 
się z bracią szlachtą za pan brat, a ławników i rajców 
traktował według prawa z góry. Czyby więc dla tego, 
czy dla czego innego, nie lubiono pana Jacentego. — 
Połowica jego niegdyś śliczna Niemka, dziś podstarzała 
już Jejmość przywiezioną była aż z zagranicy przez 
pana burmistrza, bo jak głos niesie, żadna Polka nie 
chciała mu oddać swej ręki, i dla nie bardzo przyjem- 
nej powierzchowności i dla złej i nieprzychylnej reno- 
my, na jaką sobie pan Jacenty zasłużył. Więc Niemkini 
podstarzała się już w Polsce, a w jej domu nikogo 


Imu, Zosieńka, która zawsze umiała jakoś niezgodę do- 


więcej nie lubił na świecie po Zosi. Pani Burmistrzowa 
mówiąc prawdę, nie kochała tak swej dobrej córuni, 
jak na to zasługiwała, ale miała podobno tę do tego 
|przyezynę, że sama po niemiecku wychowana, chcac 
nie chcąc musiała pozwolić na wychowanie eórki po 
jpolsku, czegoby mówiąc nawiasem nigdy nie potrafiła 
zakazać, bo Zosieńka wzrosłszy na polskiej ziemi, całą 
duszą była Polką — a nie pytajcie się więc już panie 
czy była piękną? O! piękną była, prześliczną była Zo- 
|sieńka. 

Lecz czemże będą moje słowa w porównaniu wyrazu 
jej rumiano-białawej twarzyczki, na której piękne, czarne 
oczy, uśmiechały się jak miłość w sercu niewieściem, 
Jak pieśń na lutni wieszcza; krucza kosa warkoczy po 
prostu spleciona... to chyba płaczącej brzozy strumie- 
nie, z powagą do ziemi spływające. Czy widzicie? — 
Przebacz śliczniutki aniołeczku z 15go stulecia... prze- 
bacz nieudolnemu, że cię skrzywdził w oczach czytel- 
niczek o cztery wieki później żyjących — ja wiem tylko, 
Jak ty wyglądałaś — określić ciebie dokładnie niepodo- 
bna. Zosieńka więc byla prześliczna. I to było dziecię 
pana Jacentego? Zupełnie doń niepodobne. 
troszeńka — znawcy jednak twierdzili że nosek jej w de- 
likatny, ale to w tak delikatny łuczek zgięty, że tego 
na oko nikt nie pozna, że ten nosek podobnym był do 
nosa pana Jacentego, o którym nie powiedzieliśmy je- 
dnakże nie złego, ale i to tylko podobieństwo było ma- 
leńkie. Może i to być. Zeznanie to należało nam konie- 
cznie tu przytoczyć. 

Zosieńka więc, jak powiedzieliśmy, była aniołem opie- 
kuńczym w domu pana burmistrza. Na jej widok uśmie- 
rzał się gniew ojca — ezoło się rozpogadzało, i usta do 
śmiechu się nastrajały. I pani burmistrzowa jakoś także 
gniewać się przestawała:, bo Zosieńka przybiegała ze 
swojej izdebki słysząc krzyk ojca i matki, zawieszała 
się jemu na szyi, a matkę, którą kochała, jak Polka 
matkę swą umie kochać, po rękach i nogach całowała. 
Wychowanie Zosi odbywało się w klasztorze, gdzie też 
i najlepszych zasad wiary nabrała, i serduszko najpięk- 
|niejszem uczuciem wzbogaciła. Po ukończeniu lat 15tu 
powróciła do ojcowskiego domu, i odtąd już była ro- 
dziców swych wyręczycielką, prawie o cały zarząd 
domu się troszcząc. Panu Jacentemu nigdy na niczem 
nie zbywało, bo dobra córka znała wszystkie jego 
przywyczki i grymasy, i wszystkiemu zadość uczy- 


i niejednemu już wpadał w oko. Bo to proszę jeno wi- 
dzieć, jako się Zosiunia do kościoła ustroiła, a skrom- 
nie, choć już wtedy inne niewiasty zbytkownie się ubie- 
rały*), to na przechadzce zabłysła między rówiennicz- 
kami, jak owa najjaśniejsza gwiazda między tysiącem 
gwiazd na niebie, którą każdy chcąc nie chcąc zoba- 
czyć musi najpierwej. 

Chlubił się też pan burmistrz swoją gwiazdką, chlu- 
bił — między młodzieżą powiadał o niej z ironią: 


Mam ci kwiatek w domu, 
Lecz nie dam nikomu. 


nigdy w gościnie nie było. Pan Jacenty stetryczał, pani 
 Jacentowa znudziła sobie świat i życie, wzdychając już 
po cichu tylko za swoją ojczyzną, złą mową śpiewając 
o niej piosenki. Pan Burmistrz gniewał się okropnie na 
żonę, kiedy mu zaczynała wyrzucać po co ją przyniósł 


A chłopcom niższej kondycyi, z któremi pan burmistrz, 
pomimo swego herbu i swego majątku czasami prze- 
stawał, oskomina się robiła, co widząc pan Jacenty 
śmiejąc się dokończał: ; 


do tego kraju, gdzie jej za nic nie mają. Tupał, świstał, |. 


klal aż okna drżały, i Bóg wie, coby jeszcze nie wy- 
rabiał, gdyby nie aniołeczek, duch opiekuńczy ich do- 


Roto" — R | 


*) Kromer Ks. LL. 


niła. Kwitnął ten kwiateczek na chwałę Bogu i ludziom, - 


|mową uśmierzyć. Pan Burmistrz prócz złota — nie też * 
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. zastępujących, widzieć było można różne figle niezręcz- 
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|| nadziemskim — natchnionym. Na jego twarzy, na któ- 
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Ej robi się oskomina, 
Bo to panie cud dziewczyna. 


To też i nie zachodził nikt do państwa burmistrzo- 
stwa, a Zosieńka nikogo nie wyglądała, za nikim nie 
tęskniła jeszcze. 

Z tych tedy trzech osób składała się cała rodzina 
i dom państwa Wyrębskich. Na mieszkanie nie potrze- 
bowali więc wielkiego apartamentu; składał się teżten- 
że z dwóch obszerniejszych komnat, których okna na 
rynek patrzały, a w których porządnie poustawiane nie | 
wykwintne sprzęty, świadczyć miały o zamożności pań- | 
stwa Jacentów —- i z izdebki Zosi i z osobnej komnaty 
pana Burmistrza, w której wysokie jak szafy łóżka ko- 
tarami zasłoniono. Była to sypialnia państwa i naresz- 
cie kancelarya Jegomości. Na belkach, dzisiejsze sufity 


nie powyrzeżbiane, ściany przedstawiały różne freski 
scen z Życia rycerskiego — to bitwę, to jaki sejmik, 
to wreszcie morowe powietrze, lub inne jakieś widowi- 
sko pamiątkowe — ale z penzla nie widać było szkoły 
włoskiej, z trudnością przychodziło odczytać myśl arty- 
sty. Sprzęty tak w tej, jak i w dwóch pierwszych ko- 
„mnatach składały się z ław w około ścian poustawia- | 
nych, z podługowatego dębowego stołu, który stał na| 
środku, z czterech szaf dość misternie wyrobionych, | 
w których różne wyroby gliniane i gdzieniegdzie sre- | 
brne naczynia wyglądały, i z kilku wysokich, aksami- | 
tem czerwonym wybitych krzeseł, tu i owdzie po ko-| 
mnacie rozstawionych. W komnacie Jegomości między | 
olbrzymiemi łóżkami stał ołtarzyk z krzyżem i cudo-| 
wnemi obrazkami, lampka ciągle na nim świeciła — a na | 
przeciw tegoż, koło okrągłego w różne rzeżby ustrojo-| 
nego pieca, ogromny kufer, skórą w żelazo oprawną, | 
pokryty -- bronił całego majątku państwa Wyrębskich, | 
który w swojem drogocennem łonie piastował. Kufer| 
ten okrywano często kilimkiem pstrokatym z sarniej 
lub jeleniej skóry wyrobionym. Były tam i pałasiki 
w kącie i kordelasik po cjeu, ale to wszystko w za- 
niedbaniu pominięte świadczyło, iż pan Jacenty nie był 
rycerskiego ducha. Książki nie uświadczyć było nigdzie. | 
A w Zosieńki izdebce było ładnie i miło. I łóżeczko 
„było wysokie i skrzyneczka na szaty zgrabniuteńka, 
ina ścianie malowidła święte i szafeczka i ołtarzyk 
z Matką Boską. Ława jedna blisko okna, krzesło dru- 
gie przy okienku, i wrzecionko, kołowrotek i książki 
na półce w ścianie utwierdzonej. Zosienka była praco- 
wita, do kościoła Panny Maryi ona zawsze jakąś ofiarę | 
swej ręcznej roboty zaniosła, a jakie to było piękne! 
jak delikatnie odrobione, moje Panie, dziś już takiej) 
cierpliwości nie ma śladu między wami. | 
Była jeszcze jedna izba należąca do apartamentu 
państwa Wyrębskich — przeznaczona na kuchnię i na 


sołą. Jedna obszerna choć prawie pusta izba, i do niej 


|przytykający alkierzyk składały cały jego apartament. 


Okna wychodziły na wschód — pierwsze promienie wscho- 
|dzącego słońca zaglądały najprzód do mieszkania na- 
|szego młodziana. Lecz czas już powiedzieć, kto on był. 

Był to snycerz i rzeźbiarz. W czasach w których żył, 
sztuka jego nie stała w Polsce jeszcze tak wysoko, 
aby mistrzów dłuta ceniono po sztuce i natchnieniu — 
nie, ich uważano za rękodzielników, sztukę ich za rze- 
miosło. Snycerz był tak samo jako i rzeźbiarz rzemieśl- 
nikiem. 

Czuł dobrze i rozumiał młody snycerz to swoje stano- 
wisko w narodzie, który ukochał nadewszystko, w kraju, 
dla którego życie w ofierze by poniósł. Pomimo to je- 
dnakże nie odstępował raz obranej drogi swego zawodu. 
Gieniusz jego był mu stokroć wyższą nagrodą walk 
i trudów, aniżeli by być mogła pochwała obłudnych 
pochlebeów. Sztuka dla której żył, którą całą miłością 


kochanką, sławą. O żadną też z tych trzech rzeczy, nie 
ubiegał się nigdy mając najwyższe zdolności do posia- 
dania wszystkich. Od młodości oddany dłutu, sam sobie 
wystawiony, bo sierota. pracował dnie i noce nad owła- 
dnięciem formy, bez której najwznioślejsze myśli, naj- 
gienialniejsze pomysły żyć nie mogą. Wkrótce też stał 
się jej panem. Roboty jego z drzewa zwracały uwagę 
znawców, mianowicie zaś cudzoziemców przebywających 
w Krakowie. Postępy robił wielkie, w dniu, w którym 
naszą powieść rozpoczynamy ukończył właśnie jedno 
wielkie snyeerskie dzieło, które mu lat dwanaście za- 
brało. Było to r. 1489 około święta Jakóba śsgo. O to 
pod dachem domu, umyślnie do jego zatrudnienia przy- 
rządzonym, wznosi się arcydzieło ołtarz, który nieza- 
długo zdumiewać będzie wszystkich. Mistrz, twórca 
jego stanął przed nim. Odsunął zakrywającą go zasłonę, 
a promienie wschodzącego słońca ozłociły boskie po- 
stacie Maryi, Matki Chrystusa i jego 12 apostołów. Sce- 
na przedstawia zaśnięcie Boga Rodziey przed Jej wnie- 
bowzięciem.... Usnęła Matka Boga-człowieka: usnęła 
Matka Dziewica. Spokój i boska potęga piękne jej rysy 
niby idealną jakąś szatą zakryły. Spi, a dusza jej 
wznosi się przed tron Stwórcy — koło niej wyznawcy 
jjej syna, z wiarą i objawieniem poddają się wyrokom 
|Stwórcy, który im ostatni widomy skarb po ich mistrzu 
pozostały zabiera. I patrzą się nie szemrząc, w niebo, 
(wszyscy spokojni, pełni świętości i namaszczenia. 
|A obraz ten cały przyozdobiony mnóstwem religijnych 
scen z życia Ohrystusa Pana — ogromnych rozmiarów. 
Kolosalnej wielkości postacie żyją — i ledwie, że nie 
przemówią do ciebie. I ujrzawszy go, klękasz od razu 
przed nim, jak przed świętością i przyznajesz, że ten 
kto stworzył, musiał go w ideale duszy swej wypieścić 
najświętszą wiarą, najświętszą miłością, i przyznajesz, 


mieszkanie służby, do tej przechodziło się wąską i cie-| 
mną sionką po kilku schodkach. 


II. 


Snycerz. 


W tem samem mieście jednakże na drugim jego koń- 
cu mieszkał młody mężczyzna, którego dom dopiero co 
opisany najwięcej z wszystkich Krakowian obchodził. 
Mężczyzna, o którym mówię był jeszcze młodym, przy- 
stojnym, wzrostn dobrego, oczów żarzących się ogniem 


rej caly obraz ognistej duszy się malował, czytać było| 
można najszlachetniejsze wyrazy uczuć i myśli. Dom, 
który zamieszkiwał stał na przedmieściu zwanem We-. 


że w duszy twórcy tego ołtarza, musiało w chwilach 


|tworzenia rodzić się rzeczywiste niebo uczuć, rzeczywi- 
|sta potęga twórcy arcydzieła. Tak — przyznać to musi 


każdy. ; 
Wszak znacie ołtarz wielki w kościele Panny Maryi 


|w Krakowie. Oto jego mistrz wpatrnje się weń z trwo- 
|gą. Ten młody snycerz: to Wit-Stwosz. Arcydzieło jego 


to ołtarz dla kościoła Panny Maryi. Do wykończenia jego 
składka mieszczan krakowskich zaledwie mu dopomo- 
gła, 2808 złotych zebrano i dano mistrzowi. (Ratusz nie 
dał nie). Lecz czemuż mistrz taki niezadowolniony ze 
swojego utworu. Wszak każdy kto długą pracę ukoń- 
czy cieszy się jej widokiem? Tak jest — lecz nie wszy- 
scy twórcy jednej potęgi ducha mają w sobie. Im sil- 
niej w świecie naszego ducha narysowała się postać 
ideału, którą później dłutem, penzlem czy piórem w for- 


so”. 1) za FZZ w m$. 


ognistej duszy mistrza ukochał — była mu przyjaciołką, 


~ 


4 


; ee © sko 93 ee LRR ` 


> (RĄŃ 


MZC 


- 


widział tę nieprzebytą przestrzeń jaka go dzieliła od 
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mę ubieramy — tem trudniej dokonane dzieło pogodzić | 


z owym ideałem. Mistrza ideał wyżej zawsze stoi od | 
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niego spojrzała, jeźli się ich spojrzenia spotkały ze so- 
bą — zdawało się mu wtedy, że ona czyta w jego du- 


tworu, choćby w najgienialniejsze przystrojonego formy. |szy to wszystko, czego jej wypowiedzieć on nie śmie. 


Wit-Stwosz to czuje, widzi to, gniewa go, i oto zała- 


mując ręce tak wola: | 


— I toż to zrodziło się w mej duszy!? Gdzież te| 
święte uczucia, które wypiastowałem w mem sercu — | 
gdzie ten ogień, który mnie zapalał do dzieła — gdzie 
to natchnienie, które mi kazało porwać nóż do ręki! 
Tu tego wszystkiego ni śładu, skarłowaciało wszystko, 
omdlało, ani pół życia tego nie włdzę, jakie tu w duszy 
drgało w chwilach natchnienia. A jam się tak modlił| 


gorąco do ciebie Panie mój! Jam tyle nocy bezsenaych | 


na modlitwie przepędził. I nie wysłuchałeś mię o Boże, 
jam nie dokonał tego, com zamierzył, jam zabluźnił 
świętości Najświętszej Boga-Rodzicy-Dziewicy!.. . 

I w uniesieniu mistrzowskiem załamawszy ręce, za- 
krył oczy — i chwilkę w cichej rozpaczy stał jeszcze 
przed pomnikiem swoim. Piękny to był widok! Z nie- 
bios Bóg wieńczył skroń mistrza złotemi. promieńmi 
słońca — a osoby święte w ołtarzu radowały się poko- 
rą swego twórcy... 

Lecz mistrz Wit był także i rzeźbiarzem. Wkrótce 
ujrzymy jego arcydzieło rzeźbiarskie. 


MI. 
Przyjaciele. 
Gdy tak chwile dobrą w milczeniu bolesnem spędził 


znakomity artysta, z.jakąś nareszcie rezygnacyą spoj- 
rzał raz ostatni w ołtarz, ściągnął nań zasłonę, i szyb- 


|Wyobrażnia artysty stwarza, nieraz najniepodobniejsze 
|do prawdy przypuszczenia, a jeżeli ją jeszcze miłość 
jogrzewa, wtedy tak jest twórczą w pomysły, że o ich 
 urzeczywistnieniu nikt ani pomyśleć nie może. Tak było 
|z Witem. W takiem usposobieniu patrzył się w postać 
jswego dłuta, i zdawało się mu, że oczy posągowej Zo- 
fii, wglądają do duszy jego. 

| — A jednak, rzekł po chwili sam do siebie, jednak 
itak dłużej pozostać to nie może. Utraciłem spokój du- 
szy — święte i czyste chwile natchnienia zmąciłem da- 
remnem o niej marzeniem, i Bóg odrzuci mię od siebie 
i ukarze za to, że iskrę jego natchnienia pokalam bo- 
|leścią ziemskiej miłości. 

Ledwie skończył te gorzkie słowa, gdy staroświeckie 
drzwi komnaty się otwarły, i w nich ukazała się po- 
stać dziwnie jak na ówczesne polskie zwyczaje przy- 
brana. ; 

— Wicie! zawołał wchodzący, miłym i serdecznym 
głosem. 

— Fryderyk! odpowiedział Wit zbudzony z swej za- 
dumy, i czemprędzej wybiegł ku drzwiom na powitanie 
najdroższego swego przyjaciela, z którym się już pół 
roku nie widział. 

Serdeczne powitanie dwóch oddalonych od siebie 
czas dłuższy przyjaciół nie potrzebuje zapewne słowne- 
go opisu. Dość. sądzę, będzie nadmienić tutaj, iż przy- 
jaźń między tymi dwoma ludźmi była prawdziwą, szcze- 
rą— nie na podstawie ziemskiej rachuby opartą, lecz 
owszem wiążącą ich dusze i serca spólnością natchnie- 


kiemi kroki pospieszył do swego mieszkania. Tam nowa |nia tem silniej, tem stalej. Pięknej i ujmującej postawy, 


czekała go walka. Zaledwie kilka razy przemierzył dość 
długą komnatę, zatrzymał się znowu przed popiersiem | 
własnego dłuta, okrytem niebieską zasłoną. Odkrył je, | 
spojrzał, i stojąc milczący przed niem, gorzkiemi łzami 
zapłakał. 


czarnemi błyszczący oczami Fryderyk miał poetyczną 
duszę. Rzecz wiadoma ile spólnego dusza artysty dłuta. 
może mieć z duszą artysty lutni. Fryderyk pieśni swych 


|nie pisai nigdy, on je tylko wraz z całą melodyą bo- ` 
skich akordów na lutni wygrywał, a każde czucie w pie- 


Była to najtrafniejsza rzeżba Zofii Wyrębskiej. |śni jego zawarte, zarówno silnie słowem, jako też i nutą 


Wit ją poznał na nabożeństwie w katedize. A kto| 
z duszą ognistą pozna raz pierwszy piękną dziewicę — 
Polkę — modlącą się szczerze w kościele, temu ta zna- 
jomość głęboką pamięcią utkwi się w sercu, dla tego 
ta pamięć czemś więcej niźli pamięcią zostaje. Wit wi- 
dział Zofię modlącą się gorąco. W oczach jej świeciły 
łzy wiary. A łzy wiary w oczach dziewicy, to najwier- 
niejsze zwierciadło jej duszy, w którem się cała jej 
istota maluje. Więc przejrzał do głębi duszę Zosieńki, 
artysta, a obraz jej dusza jego na wieki pochłonęła 
w siebie. I powróciwszy do domu wyrzeżbił natychmiast 
ideał piękności dziewiczej, a ten był odtąd dla niego 
ołtarzem, przed którym uklękał codziennie, był bóstwem, 
do którego się modlił. Później widział on kilka razy 
Zofię, to w kościele, to na ulicy; uczucie, które w duszy 
jego powstało po pierwszem ujrzeniu jej pięknych 
oczów — rosło za kaźdem nowem jej widzeniem. Nigdy 
jednakże nie zbliżył się do niej, chociaż, mówiąc na- 
reszcie słowem romansopisarskiem , kochał ją najgoręt- 
szą miłością. Sam wstrzymywał się od tego zbliżenia 
się. Czuł dobrze, jakeśmy to już wyżej powiedzieli, 
jak niskie wówczas w spółeczeństwie żajmował sta- 
nowisko, rzeżbiarz z niemiecka kunsztmistrzem zwany, 


córki burmistrza, i nigdy, jak mówił, tej zuchwałej my- 
šli nie dozwolił rodzić się w swej duszy, aby on, pro- 
sty rzeźbiarz, trudniący się tylko jak mówiono rzemio- 
słem, mógł prosić o rękę Zofii. Tak więc czując niemo- 
żebność wstępu w jej dom rodzicielski, cieszył się tylko 


było wypowiedziane. 

Spomnieliśmy wyżej że Fryderyk ukazał się w dzi- 
wnym jak na owe czasy stroju, tu dodamy, że strój 
jego, strój niemieckiego minstrela tem jeszcze dziwniej- 
szym się okaźe, gdy się czytelnicy dowiedzą, że ten 
Fryderyk, ten przyjaciel Wita, ten śpiewak, jest synem 
panującego w Polsce króla, biskupem krakowskim i kar- 
dynałem. Lecz przebaczmy mu to jego dziwactwo. Czy- 
ste jego i pełne miłości serce, choć później stósunkami 
z ludźmi poniekąd popsute, w młodości godnem nieza: 
wodnie było przyjaźni takiego serca artystycznego, ja- 


wne że tak powiem narowy, których zaspokojenia Czę- 
sto stanowi człowieka i jego powołaniu nie odpowiadają, 
których pokonanie byłoby niezawodnie enotą, które je- 
dnakże jego moralnej wartości zupełnie zniweczyć nie 
mogą, przy których człowiek może być godnym, zacnym 
i na poszanowanie zasługującym u drugich. Taka na- 
miętnością Fryderyka było podejmowanie na siebie cha- 
rakteru, godności kardynalskiej nie odpowiedniego — 
charakteru niemieckiego minstrela, tułającego się z go- 
tową na każdą okoliczność piosnka na ustach po dwo- 
rach szlacheckich, niby to po niemieckich zamkach. 
Pozwalam sobie przebaczyć mu tę namiętność, choć pó- 
źniejszego jego upadku moralnego nigdy mu nie prze- 
baczę — owszem wraz z Kromerem Marcinem powtórzę 
tutaj o nim: „iź koniec jego życia był marnym, jako 
marnym był żywot cały.“ 

Przebaczam mu zaś jedynie dla miłości, jaką sobie 


jej widokiem. A jeźli przypadkiem i ona mimowoli na 


GSR 


w całym naszym narodzie zyskał nieśmiertelny nasz 


kie w piersi Wita uderzało. Są pewne namiętności, pe- 
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Wit, którego on był przyjacielem, który mu wszystkie |odrazu moję duszę, w nią wiele niepokoju zakradło się 
tajemnice swego serca odkrywał. Wit znał go jednakże | 
jako minstrela. O jego prawdziwym stanie i godności 
nie nie wiedział, Fryderyk z tem ukrywał się przed | 
Witem. Wszedłszy do mieszkania jego, poznał odrazu | 
Fryderyk z wyrazu twarzy swego przyjaciela, że wiele | 
cierpi, że jakieś bolesne zmiany przeszedł w czasie ich 
niewidzenia się ze sobą. Po serdecznem tedy przywita- 
niu zapytał się z gorącą troskliwością: — A co ci Wi- 


w tych czasach. Lecz ja — rzeżbiarz całą tę boleść mo- 
ję powiem ci słowem dłuta — oto patrz! To mówiąc 
ukazał mu głowę cudownej piękności dziewicy... nad 
której widokiem zdumiał się wielce minstrel. Wit mil- 
cząco przypatrywał się swemu przyjacielowi, w duszy 
zaś jego odbywała się cała walka historyi z Zosienką 
na nowo. 


(C. d. n.) 


ZE 


cie? Ty cierpisz! Mów, ja czytam z 


— Domyślnyś i przenikliwy mój minstrelu. Odgadłeś | 


twego oblicza. | 


Wystawa powszechna 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych 


w r. 1861. 


Ku dobru krajowemu i ku podniesieniu 
u nas dość nisko stojącej sztuki malarstwa, 
ku zbliżeniu do siebie rozpierzchniętej braci 
penzla, i wreszcie ku wspieraniu materyal 
nemu biednych a zdolnych, chcących a nie- 
mogących pracować artystów zawiązało się 
w Krakowie w r. 1853 Towarzystwo przy- 
jaciół sztuk pięknych, i już od tego czasu 
z całą starannością, czynności swe do dziś 
dnia rozwija. Jednem z najważniejszych 
działaniem tego towarzy twa, jest rok ro- 


cznie urządzana wystawa powszechna, któ- | 
rej celem niezawodnie być miało zgroma- | 


q 
| 
| życia i rnchu sceny z życia wiejskiego. 
| Wesele przed karczmą i w karczmie. Po- 
| święcenie broni Sypniewskiego ma pewien 
| uroczysty charakter, który obrazowi, nie 
| zupełnie doskonałemu, dużo dodaje warto- 
| ŚCI. 


na Pilatego obrazki przedstawiają pełne | 


Nie objęte w katalogu utwory Pio | 


I tak to filozofowie w tych nowych Ate- 
| nach nad Sprea, ci Koryfeusze germańskie- 
| go spółeczeństwa młodszych swych braci 
| nawet do tego stopnia nieucywilizowali; a 
| ta moralna hołota wybiera sie nieść światło 
| eywilizacyi na wschód barbarzyński ? 


| trowskiego z Królewca, (którego śliczna | 


| Wanda dostanie się członkom T. P. S. P. | 


na premium), a przedstawiające wieśniaczke 
radująca się z swego męża, a później z swe- 
| go dziecięcia — noszą na sobie cechy tego 
| wysokiego talentu, jakim się p Piotrowski 
| odznacza, mimo to jednakże nużą oko mo- 
notonnością charakterów twarzy wiejskich, 
| która to monotonność znawcy maniera na- 


zywają. 
(c. d. n.) 


dzenie o ile możności największej liczby 


utworów polskich malarzy, ukazanie ich | 


oczom publiczności, a tem samem wydoby- 
cie, nieraz zdarzyć sie mogące, talentu 
prawdziwego z ukrycia, któryby bez tego 


podania mu braterskiej ręki, może nigdy | 


niedoczekał się uznania pracy swojej i słu- 
sznie należącej się mu chwały. W tym celu 
uwaga urządzających wystawę zapewne daje 
pierwszeństwą każdej ojczystej pracy. Mi- 
mo to jednakże na tegorocznej wystawie 
między 88ma obrazami (objętemi w niekom- 
pletnym wprawdzie katalogu, gdyż od jego 
wydrukowania, kilka jeszcze obrazów przy- 
było), napotykamy bolesny dla nas stosu- 
nek liczby prac obcych do naszych. Na 
88 bowiem obrazów przypada 65 nie na- 
szych. A boleśniejszym jeszcze przedstawia 
się nam obraz małego zbiorku dzieł pol- 
skich, gdy rozpatrzywszy się w nich uwa- 
Żnie a bacznie, nie dostrzeżemy ani jedne- 
go prawdziwie gienialnego utworu. Widzi- 
my tu wprawdzie dzieła znanych i cenio- 
nych w Polsce talentów jak np. Leopolda 
Lóffiera, Pilatego, Szermentowskiego , Sy- 
pniewskiego — ale za to prócz Gryglewskie- 


go nie złego widoku Bożego Ciała; prócz | 


Jaroszyńskiego wcale nie historycznej war- 
tości, historycznego Kazimierza Puławskie- 
go; Suchodolskiego, bez religijnej wysoko- 
ści, religijnego obrazu narodzenia Pana Jezu- 
sa; i nareszcie prócz nieszczęśliwych, więcej 
teatralnych niż dramatycznych scen J. Ma- 
holda: z „Maryi“ — nie widzimy nic na 
szczegółową zasługującego wzmiankę. Pana 
Lóffera obrazki mają charakter, mają do- 
wcip żywy i naturalny, osoby wszystkie 
dwóch jego scen z życia: Pokusa i Ora- 
cya zapomniana, są typowe — ale czemuż 
nie nasze, nie polskie? Pozwalam tu sobie 
zrobić tę uwagę, iż w oracyi zapomnianej, 
gdyby taka scena u nas się zdarzyła, nie 
byłby potrzebnym ów charakterystyczny 
zagniewany i zaturbowany sufler — bo Po- 
lak ojciec czy dziad oratora, widząc jego 
pomyłke czyli zacięcie się w mowie, por- 
wał Ry go na kolana, uściskał, ucałował, 
i nie żądał już dalszego ciągu ułożonej na 
popis przez dozorcę domowego oracyi. Pa- 


Przyczynek 


do historyi nowożytnej oświaty. 


Jednym z prawdziwych stopni oświaty, 
| jest niezaprzeczenie stopień czci i uszano- 
wania płci pięknej. Im który naród lepiej 
| dojrzał, im serce jego promienie chrześciań- 
| skiej cywilizacyi goręcej ogrzały, tem też 
bardziej i goręcej umie ocenić kobietę, 
' której chrześciaństwo dopiero prawdziwa 
godność wyjednało w świecie. 
,. Mimo tego jednak zdarza się, iż narody 


ucywilizowane, a nawet do cywilizowania | 


| większej części świata roszczące sobie pre- 
 tensye, nie stanęły jeszcze tak wysoko, aby 
umiały należycie płeć piękną szanować, i 
 wzdrygnać się na każde wyrządzone jej 
| ubliżenie. Otó donosi fejletonista Pressy 
| wiedeńskiej o zdarzeniu charakteryzującem 
| pospólstwo berlińskie. Autor zestawia je 
z londyńskiem, o którem tak pisze: Naj- 
niższe warstwy spółeczeństwa londyńskiego, 


składaja się z niezliczonej masy prawdziwej | 


| hołoty, ale przecież. przy całym moralnym 
upadku nie zbywa jej na naiwnej dobro- 
| duszności, na uszanowaniu możnych i bo- 

gatych, z których sie chełpi, za wyższe 
| istoty prawie ich uważając. Przeciwnie ber- 
| lińskie pospólstwo nie uznaje żadnej wyż- 
| szości i powagi, żadnej, ani spółecznej ani 
| pieniężnej przewagi, i w dzień biały bez- 
| czelnie miota na ulicy obelgi i znieważa 
, każdego, ktokolwiek jedwabiem zaszeleści ; 
| sam byłem świadkiem i przeszyło mię to 
do głębi duszy, jak kilku najostateczniej- 


na i poważną, której wiatr podszewkę je- 
dwabną od płaszcza był odwinął, bezczel- 
nie na całe gardło zawołało: „No ta b.... 
musi także mieć jedwabną podszewkę!* 
W Londynie gbury najrubaszniejsze pom- 
ściły by taką brutalność, płci pięknej wy- 
rządzoną pięściami, w Ameryce możeby 
nawet sprawców zakłuto. Czy w Berlinie 
nawet piękność i gracya — ta prawdziwa 
| królowa i najwolniejszych narodów, pano- 
wania swego nie rozpostarła.* 


szych oberwańców spostrzegłszy damę pięk- | 


Wiadomość literacka. 


W drukarni Z. I. Wywiałkowskiego, od- 
| znaczającej się starannem i pięknem wy- 
| konywaniem poleconych sobie druków, wy- 
szła temi dniami książka naukowej treści, 
| tem wiecej nas obchodzaca, że się ojczy- 
| stej mowy i jej pisowni dotyczy. Tytuł jej: 
| Brzmienie głosek polskich i pisownia 
| polska przez Edwarda Sochańskiego. Pi- 
| sownia nasza, nad której przepisami usta- 
| wiecznie trwające spory dotąd rozstrzygnię- 
temi nie sa, podlegajac od najpiękniej- 
| szego naszej literatury wieku, najrozlicz- 
| niejszym zmianom, nie ma jeszcze stałych, 
|że tak powiem punktów swego oparcia, 
| któreby jej ktoś z uczonych naszych, za- 
| pewniał, i dla tego tak rozmaicie przedsta- 
| wianą i przemienianą bywa. Autor książki, 
o której czynimy tu wzmiankę, wprowadza 
także do swej o pisowni: polskiej teo- 
| ryi, zupełnie nowe pojęcia i podziały zgło- 
| sek zowiąc je łatwogłoskami, trudnogło- 
| skami i złatwogłoskami; czyli zaś ta je- 
| go nowość dostatecznie jest w tem dziełku 
uzasadnioną, ' niechcaąc od razu na nieko- 
| rzyść autora orzekać, zostawiamy na to 
| odpowiedź bieglejszym i ściślej ten przed- 
miot badającym. Nie możemy tu jednakże 
,pominać wzoru doskonałości naszej piso- 
| wni, do której zwolna dążyć trzebu. Na 
karcie 68 przytacza autor jako wzór: „Oj- 
| cze nasz, któryś jest w nebje! Swjęć $e 
|imje Twoje. Przyjdź królestwo Twoje 
| Bądź wola Twoja jako w.ńebje. talk i 
| na emi“ itd. A nieco niżej: „Czarne mo- 
| rze zamarza ńelcjedy w źimje*. itd. Nie 
| wyrzekając stanowczego o tej pisowni zda- 
nia, sądzimy, iż doprowadzenie naszego spo- 
„sobu pisania do tej doskonałości, byłoby ra- 
| czej eofnięciem sie wstecz, aniżeli postę- 
| pem.  Spominamy sobie bowiem wydanie 
| Maryi Malezewskiego, poświęcone Kiaudy- 
| nie Potockiej, w Londynie; w niem wła- 
| śnie taka jest zachowana pisownia— z uczo- 
| nych naszych nikt jej jednakże ani wtedy 
ani później nie pochwalił. 


Sprostowanie: -~ 
Nr 15, str. 8, szpalta 1, wiersz 21 od 
| dołu, zamiast: etków, czytaj: elków; szp. 
2, w. 38 od dołu, z.: szukal, c.: szakal; 
szp. 8, w. 29 od dołu, z.: bażantów, czyt.: 
baranów: szp. 3, w. 38 od dołu, z.: (ru- 
niare), cz.: (runiarz). 
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